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T a j e m n i c z a  g r a
przywódców Stron. Chłopskiego

P I S M O  C O D Z I E N N E

I N F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O  W S Z Y S T K I E M

W spom inaliśm y swego czasu o 
istn iejących  w łonie S tronnictw a 
Chłopskiego planach , dążących 
do uniezależnienia się od C entro­
lewu, gdzie, jak  mówią chłopi, 
przemożny wpływ posiadeją  so­
cjaliści. '

Kiedy sta ło  się wiadome, że do 
połączenia stronn ic tw  chłopskich 
nie dojdzie, w tedy przywódcy

S tronnictw a Chłopskiego posta­
nowili pójść inną drogą i z jednej 
strony-w zm ocnili akcję k ra ju , a 
z d rug ie j sztab stronn ic tw a obmy­
ślał piany powiększenia swego 
s tanu  posiadania  drogą rozsadza­
n ia  innych stronn ic tw

Stronnictw u chłopskiem u nie 
dogadza polityka Centrolew u. 
Prezes Dąbski, nie biorący zbyt

KASZE ABC

[je i
W szyscy  mamy jeszcze w p a ­

mięci ośw iadczenie p. Sław ka, 
jak ie  po kongresie krakow skim  
złożył prasie

—  Czy pan prem jer m a zamiai 
w yciągnąć w obec kongresu  kon­
sekw encję?—  pytano  p. Sław ka.

— T a k 1 —  brzm iała odpo­
w iedź.

Owem i konsekw encjam i miał 
być sąd  nad o rgan izato ram i kon­
gresu  krakow skiego Do sądu je ­
dnak do tej pory  nie doszło i nie 
dojdzie zapew ne, gdyż, jak  już 
w iadom o, p rokura to r Sądu Ape­
lacyjnego w K rakow ie nie zna­
lazł żadnych p o dstaw  praw nych 
do zaskarżen ia  w odzów  C entro­
lewu i delegatów  na kongres.
Z resz ją , jak  już inform ow aliśm y, 
p ra sa  konserw atyw no -  sanacy j­
na gorąco  od radza  w szczynanie 
procesu . To też już dzisiaj moż­
na pow iedzieć, że konsekw encje 
p. S ław ka w obec kongresu  kra­
kow skiego spaliły  na panew ce.

P rzyszły  za to inne konsek-
w encie i te..-.- niem iłe p. S ław - Jak . się aow iachrjem y, s f rw -  
ka. P o d 'n ap o re m  uchw ał k ra - jm e tw a  C entrolew u na posirdze- 
kow skich zaczyna sie..-. sypać B. iniu w spólnem  tln. 10  lipca  prze-
B. Już trzech posłów  opuściło sądziły  w sensie p  zytyw nym

JA K  RATOWAĆ SANACJE — CZYLI.

iesierite manewry polityczne
„Związku Żołnierskiego Czynu" i „Związku Orła Białego11

Rozłamy w  sanacji, upadek  jej 
w pływ ów  w śród  społeczeństw a 
—  skutki rządów  pułkow nikow - 
skich p. św ita lsk iego  i p. S ław ­
ka —  zaczynają w  m ocny sposób 
niepokoić „K apitułę Z w iązku O r­
ła B iałego" i dow ództw o „Z w ią­
zku Żołnierskiego C zynu", ta j­
nych organizacji sanacyjnych, 
rozporządzających  szeregiem  po­
ufnych i jaw nych  zw iązków  i or- 
ganizacyj. Szczególnie iry tu je się 
tym stanem  rzeczy „M istrz K api­
tuły Zw iązku O rła B iałego", a 
zarazem  dow ódca „Z w iązku Żoł­
nierskiego C zynu", ów  tajem ni­
czy pan, k tóry  się uw aża za

spadkobiercę politycznego „Ko- [ gi „Z w iązku O rła Białego i 
m endan ta" „w  w ypadku zejścia „Zw iązku Żołnierskiego Czynu".
K om endanta z w idow ni życia 
po litycznego".

Jak ratow ać sanację, jak  u- 
trw alić dalej jej rządy? —  oto 
ham letow skie pytanie, k tóre nie­
pokoi go od czasu, gdy rządy 
pułkow nikow skie, zlekcew ażyw ­
szy sobie trochę jego osobę, za­
częły dokańczać pdsudczyznę w 
polityce.

Po długich naradach  w  „K api­
tu le" i „dow ództw ie" oraz na 
„o d p raw ach " pow sta ł plan ra to ­
w ania sanacji. P rzedew szystkiem  
postanow iono rozbudow ać szere-

Żądanie zwnłania sejmu

szeregi stronn ic tw a rządow ego. 
Ale to dopieio  początek , za te- 
mi secesjonistam i pó jdą inni.

Nie mniej znam ienne są prze- 
m .any w śród konserw atystów  sa 
nacyjnych. P isaliśm y iuż o tern 
w czoraj. W  każdym  razie kon­
serw atyści sanacyjni tak  się mo­
cno nastraszy li „dem onstracji u- 
licznei" opozycji, że w yrzekają  
sie dyk ta tu ry , k tóra, w edług 
„C zasu "  „m a niesłychanie do t­
kliw e ujem ne stro n y ", p rzesta ją  
m arzyć o, zam achu konsty tucy j­
nym i naw ołu ją  do „presji na 
rząd, aby  p rzy stąp ił do reformy 
konsty tucji" .

O to jak ich  konsekw encji do­
czekał su: p. S ław ek, szef rządu 
i p rzyw ódca B. B.

Ale jeszcze przed kongresem  
krakow skim  zarysow ały  się mu- 
ry w  B. B. R ozżalony na n ielo :al- 
ność w odzów  sanacji, p. C zecho­
wicz opuścił szeregi rządow e, 
nie ż a ł u j e  na odchodnem  pocis­
ków pod adresem  p. S ław ka i p. 
M atuszew skiego. Z jednoczenie 
pracv m iast i wsi, g ru p a  p iłsud- 
czyków, licząca dw udziestu  kilku 
posłów , o tw arcie  po tęp iła  kon­
sty tucyjne hocki-klocki p. S ław ­
ka i g rupy  pułkow nikow skie). 
W szyscy  ci niezadow oleni pod ­
noszą konieczność szanow ania 
p raw a i p racy  z Sejmem.

P  S ław ek iednak  je s t uparty . 
D roższy mu fotel p rem jerow ski, 
aniżeli liczba posłów  i zw olenni­
ków  B. B. G otów  siedzieć na fo­
telu nrem ierow skim  naw et w te­
dy, gdv w B. B. zostan ie  tylko p. 
Św italski z pp. M iedzińskim  i 
Kocem.

Niech siedzi jeszcze parę  m ie­
sięcy. M oże sie to okazać dosko­
nałym  sposobem  na całkow ite 
usunięcie z ż y d a  politycznego 
znienaw idzonej przez kraj „ sa ­
nacji m oralnej".

W !, ś .

uenwatone przez Centrolew
zw oałnia nadzw yczajnej sesji
Sejm u i Senatu. T erm m  ustalony
dla zgłoszenia zapiania będzie.
p edany  do wiadomości publicz- l̂ u ,1/' u:i1.1 . . • L tłum y wiernenet we własci wym czasie. , .  •spraw ę zażądan ia  od P rezyden ta

ZABYTEK Z  IV WIEKU

O lk w n f miasto Gotów
na

R Y G A . 11. 7. (A T E .)
m unist" donosi, że ekspedycja 
Piankowa u k ra iń sk ie j A kadem ji

W lE D E tf ,  11. 7. (A T E .)  Lot
n ik  rum uński książę Jo n e l G ika 
u leg ł k a ta stro fie  lotniczej. U si­
łow ał on pobić rek o rd  lo tu  bez 
lądow ania m iędzy L ondynem  a 
S tam bułem . Podczas podróży 
nad B u łg a rią , w skutek m gły.

Krymie
..Ko- nauk  p rzy stąp iła  do p rac  nrcheo

Kogo się tam nie w ciąga! Ma ra ­
cję „R obotnik", gdy  pisze, że me 
brak tam „w yranżow anych  s ta ­
ruszków ", „paru  byłych kom uni­
stów " i „m łodzieńców  z b u ław a­
mi M ussolin iego". Ale „K apitu­
ła "  tak się śp ieszy  w  sw ych p la­
nach, że m asow o przyjm uje naj­
rozm aitsze żyw ioły, często na­
w et podejrzane politycznie. Tym  
panom  z „K apitu ły" chodzi bo­
wiem, aby  jaknajp rędzej całą 
Polskę ogarnąć  siecią snisku, by 
na jesieni p rzeprow adzić  sw oje 
plany.

T e  jesienne p lany  „K ap itu ły  
Z w iązku O rła  B iałego” i do­
wództwa ..Zw iązku Ż ołnierskie­
go C zynu” są niesłychanie ..prze­
biegłe . C hodzi o to , aby pew ­
nego dnia  na jesieni, p rzy  po­
mocy legalnych ekspozytur 
zgrom adzić"o łbray irue tłum y w 
"Warszawie P ro je k tu je  się na 
ten dzień b. liczne ziazdy. G dy 

i zorganizow ane 
zbiorą się na tych  zjazdach, w y­
tw orzy  się gorącą atm osferę, 
uchw ali się mocne rezolucje i 
w ielkim  pochodem  m szy  się pod

siedziby „najw yższych czynni­
ków" w państw ie z petycją , k tó ­
ra  bedzie żądać d la  „dobra  p a ń ­
stw a” :

1) rozw iązania  Sejinu  i Sena- 
tu ,

2 ) n ierozp isyw ania  now ych 
wyborow,

3) u tw orzenia drogą m iano­
wania R ad y  N arodow ej, k tó raby  
opracow ała nową konsty tucję  
ordynację w yborczą.

4) okiro jow am o te j nowej kon 
sty tu c ji p rzez  „najw yższe, czyn­
n ik i ’ w państw ie,

5) u tw orzenie  na  ten  czas no­
wego „silnego” rząd u .

J a k  w idzim y, nie b ra k  w tych  
p lanach  „m alarsk iego” rozm a­
chu i fan taz ji „ lite rack ie j” . Alę 
tru d n o : —  ta k  się. jakoś stało , że 
b. „m alarze” i „w rran źo w an ’ p ‘- 
sarze” m a ją  duży  głos w dow ódz­
twie* „Żwiązkti ’'Żołnierskiego' 
C zynu” i w „K ap itu le  Zw iązku 
O rła  B iałego” .

B aw ią  się w  konspiracje  i sp i­
ski, nie co fa jąc  się p rzed  demo­
ra lizac ją  m łodzieży i w ojska. A 
drogo ta  zabaw a może koszto­
wać nasz organizm  państw ow y

czynnego udziału  w p racach  po­
litycznych, z powodu złego s ta ­
nu zdrowia, k ie ru je  jednak  zasa- 
dmczemi posunięciam i przy pomc 
cy w iceprezesa posła W rony, k tó­
ry  akcentu je  przy każdej okazji 
niezależność i Zjednoczenie ruchu  
chłopskiego i dowodzi publicznie, 
że polityka gospodarcza chłopów- 
m usi być sam odzielna i odbiega 
od te j lin ji, jak ą  by chcieli wi 
dz ieć-socjaliści n a  wsi.

W idać zatem , że w ew nątrz 
S tronn ic tw a Chłopskiego prow a­
dzi się gre, k tó re j skutki nieba­
wem się u jaw nia

D ia ścisłości doaać naieży, że 
w grze te j b io rą  udział posłowie 
Dąbski, W rona i Kulisiewicz, p o ­
zostający z sobą w ścisłym  kon­
takcie. Zadaniem  ich je s t  wytwo­
rzyć w najbliższym  możliwie cza­
sie S tronnictw o Chłopskie o licz­
bie posłów przew yższającej Wy­
zwolenie, a może i P P S  —  a  wtfr= 
dy uzew nętrzniłaby elę aaiaze. 
form a gry

N arazie w idoczny je s t  je j  p ie r­
wszy e ta p : rozłam  w BB, w ystą­
pienie grupy posłów t. zw. Zje­
dnoczenia ludowego ''g rupa  Boj­
k i) robione nie bez porozum ienia 
pp. Dąbskim, W roną i K ulisiew i­
czem. Ju ż  w  ubiegłym  tygodniu  
finalizow ano rozmowy. Odbyła 
się konferencja  z udziałem  Bojki 
w jednym  z lokali pryw atnych, a 
f in a ł rozmów odbył się w niedzie­
lę na  prow incji, przy  udziale pp. 
Wrony' i K ulisiew icza, ale narazie 
bez udziału Bojki.

Dalszy ciąg  prow adzonej kam ­
p an ii ma wykazać już  w najb l ż- 
szych dniach znaczne przesunię­
cia.

Czy jednak, mimo wszystko, za. 
kulisam i nie ie s t tu  prow adzona 
jakaś cienka g ra  sanacji— stw ier­
dzić w te j chw ili nie sposób.

Jeszcze 37-miu cial nie odkopano

Wydobywanie dalszych oiiar
straszne! katastrofy górniczej w Kurt

posłowie

n a  p iątek  
wydobyć zwłoki dal-

NEAPOL,- 11. 7. —  Neapoli-1 
tanska  kam orra i sycylijska m a- 
fja znane są  w  całym św iecie, ale 
tak in teresu jącego  procesu, jaki 
został o tw arty  w Sciacca, jeszcze 
nie było, choćby d latego , że jed ­
no w ielkie gniazdo m afji, które 
liczy całkow icie 214 pozostałych  
przy życiu członków , m ających 
na sum ieniu 43 m orderstw  i 24 u- 
silow anych zbrodni o raz  cały 
szereg  napadów  rabunkow ych. 
P roces ten p o trw a  kilka tygodni, 
gdyż ak ta  śledztw a zaw ierają  
’ 69 w ielkich tom ów  m aszynow e­
go pism a.

logicznych w celu odkopania sta ­
rożytnego m iasta Gotów , odna­
lezionego na K rym ie R u in y
m iasta p r z e d s t a w i ą  ™ y _ z a - [  BERLIN, 11.7. (te l. włA. Po- Niemiec, rząd  i liczni 
by tek  z IV  wieku. O dnaleziono g rzejj o fia r s trasznej k a ta s tro fy  R eichstagu, 
m iędzy innem i resztk i wcdocia- w kopalni „K u rt“ pod Neurode, j W nocy z czw artku
„ow o raz  fo rty fik ac je  m iasra. wyznaczono na niedzielę rano. udało się „ __ ____ _____ ____
W edług  przypuszczeń uczonych, W szyscy górnicy pochowani będą szych dziesięciu górników, któ- 
m iasto Gotow  było stolicą pan- we w spólnej mogile, gdyż cial I rych jednak  nie zdołano rozpo- 
stwa G otyckiego i uległo  zmsz- w ielu z nich nie można rozpoznać. I znać. W chw ili więc ooecnej licz­

ba niew ydobytych wynosi 37. 
Z na jdu ją  się oni w szto ln i na 
głębokości 300 m etrów, ao k tórej 
dotrzeć niesposób. Zarząd kopal­
ni uw aża już  ich za straconych .

W te j chw ili toczą się narady, 
czy należy już  akcji ratunkow ej 
zaniechać, czy prow adzić ją  da­
lej. Mimo beznadziejności sy tu a­
cji, rodziny zasypanych górników, 
nac iska ją  zarząd kopalni, by pro­
w adził dalej odkopywanie. Dosz­
ło już  naw et na  tern tle  do za­
mieszek

Również część p rasy  niem iec­
kiej w ypowiada opinję, że choćby 
naw et o sta tn ia  isk ierka nadziei 
zagasła, należy poszukiw ania pro­
wadzić, gdyż w dziejach k a ta ­
s tro f  górniczych zanotowano wie-

uderzy ł o skałę. Ciężko rannego czeniu wt połowie X  w ieku p rzez Na pogrzeb zjeżdżają delegacje 
lo tn ika znaleźli pasterze | w ojska tureckie. I związków górniczych z całych

Mafja sycylijska przed sądem
214 osKarżonyc?i o 42

tegoJak się dow iadujem y z 
ak tu -b ib ljo tek i m afja ta  „p raco ­
w ała"  na terenie Sycylji okrągłe

a k u h o b u  b,i mmm ummâ majrnmm

ima m mMm koimiin
r - i> -  ■» w  ** s V I

P A R Y Ż , 11. 7. (A T E .)  W ;ce- dn ia  b rak  jest dalszych wiado- 
fconsul angielski w M arsy lji, mości o losach wicekonsula. Po- 
Lee, p rzep ad ł bez wieści. W yje- lic-ja śledcza zw róciła się do ara-
chnł on w ubiegłą sobotę z kon­
su la tu  sam ochodem  w tow arzy ­
stw ie nieznanego m ożczyznny w 
niew iadom ym  kierunku . O d  tego

basadora angielskiego w P a r t  żu 
z prośbą o zezw olenie na rew izję 
w gm achu konsulatu.

zbrodnie
Wódz te j bandy sycylijsk iej tak  

um iał w terorze trzym ać swoich 
ludzi, że jeżeli naw et zaszedł wy­
padek, że k tóry  z n ich  dostał się 
w ręce spraw iedliw ości —  to  m il­
czał, gdyż był pewien, że jeżeli 
„wsypie część tow arzystw a" to 
pozostali w ym ordują całą jego 
rodzinę. M afja  ta  była do tego 
stopnia  bezczelna, że m ordowała 
sw oje ofiary  w biały  dzieri i na 
publicznych m iejscach. D la ban­
dy n ie  było żadnych trudności w 
wykonywaniu zbrodni, gdyż w 
razie potrzeby p rzeb ierali się tak ­
że w m undury karab in ierów  kró­
lewskich i dokonywali zbrodni, 
znikając następn ie  bez śladu.

Mimo to jednak  M ussolini po­
lecił oczyścić Sycylję z te j pozo­
stałości s ta re j epoki i do te j p ra ­
cy zabrali się n a jlepsi detektyw i, 
doprow adzając do schw ytan ia  i 
oddania pod sąd całej szajki 

214 bandytów  zasiadło na  ławie 
oskarżonych, przed specjaln ie  do 
Sciacca delegowanym sądem, któ­
ry  nie bacząc na upalne mies. i 

wiek były na tropie szeroko rnz- ' m ęczące bardzo dni lipcowe, przy- 
gałęzionej szajki, nie m ogły jej s tąp ił do rozpatrzen ia  gigantycz- 
zniszczyć, gdyż sam e obaw iały  nego procesu, 
się zemsty,

la t 20. W  roku 1910 została  zor­
ganizow ana w  karne bandy, na 
czele k tórych s ta ł G enova Salw a- 
tore z Lucci, a jego brac ia : R osa­
rio, Liborio i Stefano byli nieod­
stępnym i ad ju tan tam i sw ego w o- 
d za -b ra ta . Była to banda tak d a ­
lece rodzinna, że ojcow ie razem  
z synam i brali w życiu mafji u- 
dział i uw ażali to jako za zaw ód, 
który  daw ał im pow ażne docho­
dy. M afja sycylijska z G enovą na 
czele była postrachem  całej lud­
ności, albow iem  ona decydow ała 
o zaw ieraniu  m ałżeństw , o kup­
nie lub sprzedaży , o praw ie  sp ad ­
ku itp.

W  roku 1909 został zam ordo­
w any syndyk Azzo R osario w 
Lucca tylko dlatego , że mafji nie 
podobało  się, że nie w ydał on 
sw ojej córki za m łodzieńca, k tó­
ry był w skazany  przez nrafję.

W lipcu 1912 roku zosta ł za­
m ordow any i później spalony 
M arino Simone, teść Genova Ro­
sario , jako ofiara mafji, ale w ów ­
czas w ładze policyjne, aczkol-

le wypadków, kiedy zasypanych 
górników, k tórych  już  w szyscy n- 
w azali za skazanych n a  śm ierć, 
udało się wydobyć żywych. P rzy­
pom inają m ianow icie pism a, że w 
czasie najw iększej na  świecie ka­
ta s tro fy  w kopalni C ourrier w ro­
ku 1906, 18-go dnia  po zaniecha­
niu p rac  ratow niczych znaleziono 
w zasypanych krużgankach  14-tu. 
górników, którzy  schron ili się w 
s ta jn i, gdzie znaleźli zapasy owsa 
i buraków . W ypadek ten  w ywołał 
niesłychane w zburzenie w  op in ji 
francusk ie j, k tó ra  słusznie w ska­
zywała, że m ożna było jeszcze se t­
ki ludzi uratow ać, gdyby nie za­
niechano p rac  przedw cześnie za 
poradą  n iektórych inżynierów .

Do chw ili obecnej wydobyto 114 
trupów , co z pozostałą z zasypa­
nej sztolni liczbą 37 górników da­
je razem  s traszn ą  cyfrę 151 ofiar.

N adto w szp ita lach  w alczy ze 
śm iercią 49 górników ciężko za­
tru ty ch  gazem.

Powstanie w Azerbejdżanie
P o w s ta ń c y  n ap ad li pociąg i ro z s trz e la li ja a ą c y h  

w  n im  k o m u n is tó w
BUKARESZT, 11. 7 (A T E ). 

Ze Stam bułu donoszą o w ybu­
chu now ego pow stan ia  w  Azer­
bejdżanie. O ddział pow stańców  
opanow ał część linji kolejow ej 
pom iędzy Baku i Haridża. P ow ­
stańcy  napadli na pociąg  pod 
stacją  K urdem ir i rozstrzelali 
w szystkich  znajdujących się w 
tym pociągu kom unistów . W  o- 
kolicach rzeki Kuri ukazał się 
znaczny oddział A skerów , który 
napadł na m iasto G eogczaj i u- 
w olnił z w ięzienia 400 w ięźniów

politycznych.
W  m iejscow ości Zengezur woj 

ska sow ieckie stoczyły bitw ę z 
oddziałem  pow stańców , na czele 
k tórego stoi znany p artyzan t 
M ehm ed K asun. P ow stańcy  roz­
grom ili oddział sow iecki, b iorąc 
od niewoli około 200  żołnierzy.

G. P. U. rozstrzelało  4 w yb it­
nych członków  azerbejdżanskiej 
partji n iepodległościow ej M usa- 
w at. W śród  rozstrzelanych  znaj­
duje się w ybitny  działacz azer- 
bejdżański M ir M ahm uć.


